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P:iUY ZAjĄcźibwsn 

NA OTWARCIE SEJMU USTAWODAWCZEGO 
flad1Żed1 onegQ czasu wielki dzle6 :ulowy, 
w Jtt6rym 1ko6czył 1w6J żywot wyraz: „tymczasowyH. 
••Tymczasowość", co w czynach dawno Jut aia starła. 
n:r poa:ątku lutego do reszty umarła -
l oddala przymiotnik - redutę ostatnlq­
poddaJqc 1lę przed wolq l Jeduołc::lq bratnlq. 

Na ten dzleA zako6czona była odbudowa 
gmachu, po którym kiedyś pan z Golędzlnowo 
-bulai I chłopców swoich zachęcał krzykami, 
by śmiało posłów tłukli po głowach pałkami 
f eśliby dotyczących postępu Idei 
~hcbll tykać na forum. Pomimo to śmieli 
ponłekt6rzy wygłaszać swe odwmne tezy 
l w~edy zwykle urlop _ brali do ••• Berezy. 

W tym tedy gmachu, który za czasów sanacJl 
widział najpierwsze wzlotv polskiel demokracji.. 
tłumione z zawziętością I pańskim uporem 
\:olbcnr l karabinów I cichym terrorem, 
ł\" tym tedy gmachu, mówię, w teJże sam.el sali. 
ci co byli wpierw szczuci, teraz się zebrali, 

·nie po to, by po celach za swe myśli błądzić, 
nie oo to. żeby ciemieć. lecz po to. by :: z a dz i ćJ 

.. 

Juł podwoJe otwarto. Kronik nowa karta 
odemknięciem podwoi :101tala otwarta. 
Kronlkmzut Czyń swoJe, był mógł 1lę z Narodem 

ł 

l Historią' podzielić. Uwcd1 Idzie przodem 
Prezydent Jako plerwny, a tu! 11a nlm grupka• 
Gomułka, Szwalbe, Janusz, 2ymlerskl, Osóbka. , 
Za nimi uroczyście, dotrzymuJqc kroku, 
Idą społem posłowie z wszystkich stronnictw Bloku. 
Tuż zaraz Mlkołalcz.yk smutny I posępny, 
obok Bańczyk - tow~ysz Jego nieodstępny-

Wchodzą wszyscy. Swlec mlllon w Jupiterach plonie. 
Ambasadorów orszak w lożach na balkonle 
1lec:lzl l patrzy z Qórv. 

Niech wte 2agrarilca· 
lako Jedność wygląda. [ niech się zachwyca 

' ·tym dniem. I niech posłowie swoim panuJącym 
doniosą o tym fakcie Jedno.łclą· tęlnlqcym.. 

Wszyscy usiedli w krzesłach. Tak w sall nab[tel 
t:aczal sle okres Trzeciei Bzeczvnosnolllef-

/ 

• • • 
Nte da sł~ zaprzeczyć, te ml· 

mo nlewqtpliwego powodzenia,· 
lakim sie w naszym społecze6.· 
stwie cieszy .taka np. lntuicjonl• 
&tka z Galicji Saba, magik-- bin~ 
duski Pari-banu czy jasnÓwidz 
Pyffello, wpływy lntuicjOnizntu, 
czarnej magii, wrćżbiarsłwa: i tym 
podobnych c..zar6w ograntcza,jq 
się raczej do spraw prywatnych. 
In rebus publtcis ich dzłalanie 
okazuje .się na ogól słabe. 

Feliefbo zu~ełnie powa.żny ne wlezie ·na Peloponezte. Jaj 
chodzi o „władzę'', o ;,rzqd" za 
wszelkq, Dajbardzlej krwctwq ce-

Opinią naszq w powybzym 
względzie potwierdza wypadek. 
który miał ntiej1ce w cza1łe 

ostatnich obrttd Rady Naczelneł 
PSL. Oto poseł Załęski, przyga• 
dując pono npetnłe swemu do• 
tychczasowemu 1zefow.t. p. Ml• 
kołc.tjczykowi, rzucił: · 

- Pan!e JUezest'e, pan ninłe 
więcej crzarować nie będzie .• 
Równocześnie - lak mówią-~ 

wypowiedzieli 1wq wiarę w 
prz~powiednie i gusta pana pre• 
zesa p. p. Wycech, Nłećko, Dec, 
Szczawińska i lnnl. Przy chorq· 
gwi proroka pozostała - nomen 
omen - Chorqtyna Aposłazjcs 

„wiernych" ni · wzięła się, nału• · 
ra!nie, ni stąd ni zowąd: tródłem 
f el Jest przykra okoHczność, ~e 
w o.statnich wyborach pan pre· 
zes oczarował batdzo, · ale to 
bardzo minimalną część narodu,· 
a zatem - passez mol le mot - · 
na psa tałi urokl 

••• 
Zarówno owł „rozczaro'1anl71

, 

f ak i eł nadal „oczarowani" po· 
, 1łowie PSL majq przyjąć - lak 

wynika z donlesiefl prasowy<Jh 
- rolę t. zw. obserwator ów w do­
piero co zwołanym Sejmie Usta· 
WQdawcz"t7m, J:::rk na posłów, !esł 
to, trzeba przyznać, misja cało 

~m nowa ł zadanie zgoła ory- -
ainalna. Po co w takim. razie sit 

fatygować do Sejl?lu? Gazety l 
radio podc.tjq wystarczajqcq ilość 
koniuntkątów l tnformaofi. 

.z w1adomo6ot powybzych 
mo~na osqdzió, te po za owq 
qmpkq „ob erwatorów" - cała 

ogromna reszta posłów zdaje so­
bie dokładnie sprawę za 11wof ej 
wagi lako olała ustawodawcze­
go 1 od pie'w1zych J)osiedzeti 
Sejmu stara sill. aby robota. 1ta· 

blllzujqca budowę nowel Polski, 
1zła . przysłowiowo „jak w ze• 
garku", b-ez przeszkód i wygry­
wania; interesów partu przeciw 
interesowi paf>.stwowemu 1 na· 
rodowemu. 

• • • 
.Blok Stronnictw DemolCrcrtycz• 

nych w Polsce natychmi.:?st po 
wyborach zapowiedział szeroką 
amnesfłę dla sbłqkanycb t spro· 

• • • , wadzonych na manowce. Wbrew 
,,Wybory" np. w Grecji przy· szeptanej pr~pa:gandzie okazało. 

niosły wzmotenle łeroru w 1to· się, te :i.tle ma zamiaru ani chę· 
•unku do przeciwników politycz· - cl „odqrywaó slę" i ;,dokonywać 
nyoh. · Zwvoieska · reakcJct li.filet." "'ł'1~!1YH:• D°91J)okracji ludowe! w 

Police chodzi bowieir. wyłqcz­

nf e o 1Jednoo1enłe narodu, o 
1Jednoozenłe narodu, o zaprzęg-· 

W ZWIĄZKU z· ODWOł.ANIEM AMBASADOM 
'p. CAVENDISH-BENTINCK.A 

nięcie w1zy1tklch do pracy w 
w łmłę dobra Ojczyzny. 

A bon entendeur salutl 
' 

Rys. Kazimierz Grus 

Sik transit olorlo.„ 

-· 

. • .. 
tlkwłdaof a „tymczasowo~cł" 

w Police nfewqtpliwie nie pój­
dzie w imak r6łnym . mqclcie~ 
łom naszej paflstwowel kadzL . 
Błen ne va plus, panowie] Nie 
będziecie słę z nami bawić w 
Paneuropę, Monachium, blok za­
chodni ł czerwone i azame 1 

Charakterystyczne, te w mo· 
mancie trwałego ustalenia na-
1zych najwyższych władz wzm~ 
ga się dzłałalno·ść pupila „de­
mokra:cji zachodnich", dr. Schuh• 
machera. Opacznościowy ten 
mąt wzmógł niesłychcinie swa 
cenne 'Wypowiedzi, z których 
każda czepia się, naturalnie, 
11prawy Polski i jej granic. ~e-nie 
uzna, te się nie zgodzi, ie nie 
podpisze.„ 

Ano, przy sllnym rzqazia ł słl· 

nym parlamencie nie mamy słtt 
czego obawiać „czarnego luda''. 
Co się jako tywo okate· dowod• 
nie przy niedalekiej konferencji 
pokoioweł w sprawie Niemiaa. 

Statysto 
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Napisał BOGDAN BRZEZJISID Duslrowal KAZJMIElłZ GllUS 

Str. a 

- A łdł. złam rękę i norę!.„ - -
zaproponował pa.n domu • . 

·. - A Ja VI za5<>1>ony nle wierz~, -. 
Oowiedział z Prz·ekonaniem pan Ze. 
non Ohl'.Ul>Czałka, opróżniwszy 
twój kieliszek alasźu. 

- Dlaczegóż to? - zdziwiła Sie 
t>anl domu. 

ZAB.OBONY -Chamy z ·samego środka wsi!­
irytował się pan Chrupożałka. wkł_a· 
dając śpiesznie płasz~z. 

- Zabobony - bzdura! Poz.osta­
ło§ci dawnej ciemnoty. Sredniowie­
cze, Pant dobrodziejko! Powiadają 
na przykład, Ze Jak .stara baba dro­
tę przejdzie, to pech murowany. No, 
to ja wob~ tego Powinienem być 
najnieszczię.§liwszym c·złowiekiem na 
świ~cie! A przecież, chwała Bogu1 
wiedzie mi się nieźle. 

I 

" 
A czemuż to Powinien pan 

być nafoieszczęśliwszym człowie­
kiem na świecie? - wtrącił pan do. 
mu. 

- Jasna rzecz! Stara baba prze­
eho·dzi tTii drogę co najmniej dwa­
dzieścia razy dzienni.;! 

- A cóż za dziwny zbieg okolicz-
11ości ! - podziwiała pani. 

- Żaden zbieg, proszę łaski pani. , 
Po prostu - mieszka u nas mamusia 
żony. J kręci si~ staruszka po miesz­
kaniu jak dym na wietrze. Strasz­
nie Ę;ię kręci. Pod nogi włazi, można 
pawied1zi.;ć. 

Pani domu zaśmiała się niePCW· 
nie. 

·- Albo-ciągną !dalej pan Chrn~ 
ozałka - powiadajv„ że jak zoba­
czysz kominiarza, to szcz ~iście mu­
rowane, trzę.ba tylko schwycić się 

„ 
si1ę za guzik. I · niedalej, niż wczo­
raj, spo.fkałem kominiarza na ulicy. 
Ła.Pię się za guizik - i cóż z t.;go 
wyszło? Szarpnąłem za mocno i 
gu-ik został w iięku. Ot, tu był -
jeszcze żona nie zdążyła przyszyć! 

Pani domu pokiwała g[ow,ą\. 
- Pan jest sceptyk. Ale ja wie­

rzę w zabobony.„ 
- To nieładnie, pani dobrodziej­

ko! Taka kulturalna osoba! 
- Nalać panu jeszcze kielisze­

czek? 
- Prosz~ bardzo. 
- O, ale alaszu już nie ma. Moż-

na wiśnióweczki? 
- B:udzo proszę. Ja tam nie wie­

rz,ęi \-if przesąd, że jak się mi~sza 

alkohole, to potem głowa boli. To 
zabobon. . · · 

Pani domu nalała gościowi wiś­
niówki. Pan Zenon sięgnął Po kie­
lisiek. Ale czy uja,:ł go niezgrab:1ie, 
czy kieliszek był wilgotny i Przez 
to śliski - dość, że wysunął się 
z palcó\V. pana ChruPczał·ki i po • 
chwili na Ś·hieżno-białym obrusie u-, 
kazała się wielka, rulJinowa pfama, 
powi~1kszająca się z każdą. chwilą„. 

- O Boże! Mój wyprawowy o­
brus! - jęknĘ1ła pani z rozpaczą. 

- Też pan nie uważa!... - do· 
rzucił pan domu z niesmakiem. 

- Och, strasznie mi przykro! Al.; 
zaraz n_: to poradzimy! Gdzie jest 
solniczka? Jest! Posypiemy grubo 
sola, i zaraz plama zblednie! 

/ 

Pani domu aż zatrzęsła si'l} z prze-
tażenja. 

- Co pan robi?! Sól rozsyoać -
awantura murowana! 

- Ach, zabobon, szanowna pani! 
O, proszę, jak sól pije wiśniaczek! 

KURT SCHVMACHER „ZAGROZIŁ". 2E NIE PO:PPISZE 
TRAKTATU POKOJOWEGO 

.. { 

Rys. He1u „ I ,,rnoszewsla 

Nie 
. . 

pop:Sl:J.] się! 

I ' 

A to ci pijaczka!„. - próbował żar­
tować Pa.n Zenon. - A teraz, ' PO· 
zwolą państwo, że sobie naleję„. O, 
jest jeszcze żubrówka! Wypdę. żu­
brówe·czki„. 

To rzekłszy - Pan Ohrupczalka 
się:gnął po karafkę z żubrówką• Ale 
się•gając - zawadził łokciem o ka­
rafkę z . fatalną • wiśniówką. Karafka 
się przechyliła i str1Jga purpurowe­
go plynu wymalowała drugą plamę, 
trzy razy wi·~1kszą, niż pierwsząi. 

..,... Rany Boskie, co Pan wypra­
wia?! - l ?.Yknął pan domu. z wy-
raźną d: robata.i. 

- Ja 1. _ .heący„. · 
- Tak, niechcący! A żona · ma 

już łzy w oczach! Nfecbca,cy, widzę, 
zdemoluje mi pan mieszkanie!.:. 

- Cóż to za ton?! - po widział 
surowo pan Zenon i postawił .karaf­
kę tak gwałtowni.; na stole. iż Pił" 
kła z suchym trzaskiem. Co jeszcze 
w niej było - wypłynęło teraz we­
soło na nieszczęsny obrus. 

- Nie, to skandal!.„ Pan to na­
umyślnie! Obrus - strata. Ale pal 
sześć obrus! Ta karafka była u 
nmie w rodzinie' osicmd1ziesią·t !a f! ! 
Bakara.towskie szkło! Łapy, jak .z 
drewna, psiakrew!! 

- Co pan powiedział?? Pluję na 
pańską karafk~! Osiemdzi esi ą t lat 
w rodzinie! Bujać, to my, ale nie 
nas! Dolnośląski szaber za 300 zło­
tych, a nie bakaratowski~ szkło! 
Ot, co! Do widzenia pani! Więcej 
tu moja noga nie tego !„. 

I. MANGER 

Po chwili zorientował się, te zo­
stawił srebrną papierośnicę; na stol„. 

- ' Przecież im nie zostawię! -
pomyślał i wrócił niechętnie do po­
koju. 

- Czego tu jeszcze? - warkn~ 
Pa-n domu. -0iląidaj·11.c z żałością 

szczątki pamiątkowej karafki. 
- Papietośnicę zostawiłem -
- To bierz i jazda! - ryknął 

pan domu i zamierzył się szyjką 
karafki. 

Pan Chrupczałka był już w 
drzwiach, gdy usłyszał szept pani 
domu: 

- Panie, panie Zenon.ie! . 
Zatrzymał s:ę. 

- Słucham - · powiedział zimno. 
- Panie Zenonie, gdyby pan tel 

pierwszej plamy nie posypał solą, 
wszystko byłoby w porz~dku. Bo 
sól rozsypans. - awantura! 

Pan Chrupcizałka zaklął sżpetnie 
i zbiegł ze schodów, przeskakując 
po cztery stopni.;, 

W bramie zderzył .się z. ~ominia­
rzem. 

~~- ....,.. .; J}~1d_µie pan miał dzisiai szczę· 
ście ! - powiedział jowialnie komi· 
niarz. 

- Być może - odparł pan Zrr 
non z bladym uśmiechem. 
DoPi~ro na ulicy zauważył, że na 

jasnym, nowym płaszczu ma wiel­
ką, czarną plamę - pamią,tk~ -po 
zderzeniu z żywym amuletem 

f . 

O.WIE SIOSTRZ'tCZKI. , 

W i(,źeczku sWy~ siost~z!czki _ dWie 
stulliy grówki; niby w srue 
i plotą, co popadnie: 
- Błękitne jest sklepienie nieb. 
zielona trawka. zloty chleb„. 
A miłość - któż odgadnie? -

Odszepnie jej siostrzyczka - brzdac: 
Widżialam ją onegdaj śpiąc;. 
lecz barwy jel nie pomnę. · 

W· ł~źeczku swym siostrzyczki ' dwie 
stuilly główki. nib.y w śnie 
l gadu-gadu dalej: 
- f.za bywa smaku mor~kich Wód 
wisienka kwaśna. słodki miód.„ 
A miłość - któż ustali? -

Odszepnie Jel siostrzyczka - brzdac: 
- D(lznatam jel onegdaj, śpiqc. 
lecz smaku jel nie pomnę. 

I żal mam do siostrzyczek dwu; 
te zapamiętać swego· snu 
nie były lednak w stanie: 
bo gdybym znał miłości treść, 
prześliczny wiersz na Was&Q cz&A~ 
napisałbym. o oanle 1.„ 

-
numaczyl HORACY SAFBJłł 

: 
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Pan Pałącze:~ wprowadził się na 
nowe mieszkanie. Nie bardzo mu 
się podo·bało. Niespokojna mapa na 
suficie, dawała znać, że tędy zacie 

• ka woda. Mel>!e, poniemieckie, o 
tyle że musiał za nie zapłacić: Z 
ciemnej klatki schodowej zal at 1-
wały rozmaite zapachy, a żaden z 
nich nie był 'zap.achem kwiatów. 

Najbardziej jednak nie podobał 
mu się sąsiad z nrzedwka, którego 
już dwa razy spot!rnł na schodach. 
Bardzo podejrzany typ. Pan Pałą· 
czek był człowiekiem podejrzJi. 
wym. Toteż prędko doszedł do 
przekonania, że to sąsiedztwo jest 
b~a7dzo niebezpieczne. . 
· Zaraz plerwsz·ego dni.a sprawdził 

zamek u drzwi. Nie podobał mu się 
ten zamek. To nJe było zamknięcie 
odpowk<lnie przed sąsiadem o wi­
docznych złych instynktach. 

- Nie ulega wątpliwości, że do 
puści się u mnie włamania, gdy 
tylko wyjdę z dom'll. Albo gotów 
dokonać napadu w nocy. Dla ta­
~{iego to nic. Może Jednak lepiej 
się w takim wypadku nie bronić? 

• 

Li.IDWJX SWIE2AWSK1 

NIEBEZPIECZNY . SĄSIAD 
- No mniejsza z tym. I mówi, 

pan, że on' się niedawno wprowa­
dzi!? Ciekawe, 

- A ńiedawno. Bo w tamtych 
dwócb mi·eszkaniach to nikt nie 
chciał mieszkać, ja~rn. że :eje się 
prz.ez sufit. Z.::ibaczysz pan. Jak 
tylko będzi ,e deszcz padał, musisz 
pan ,siedzieć w pokoju pod paras,o­
lem. 

- Ja nle mam parasola - od­
powiedział pan Pałączek ze złością 
i odszedł. Ni,e podobał rhu -się ten 
dozorc;;a. Pewni.e z nim w zmowie. 
Uczuł sj.ę w mi·eszkaniu bardzo 
nieswojo. Inna rze.cz, ·że w tym 
mieszkaniu · trudno się było czuć 
swojsko. 
. Pałączek zasitawił drzwi sta_rą 
~<emo,dą, którą z ~rud·em prz / tasz­
czy! ~z.. kąta. Okazało się, ż.e w ką­
cie komoda jakoś stała, a przy 
Clrzwiach ani rusz. 

Na drugi dzień pan Pałączek 
spotkał na scho~ach podejrzan.ego 
sąsiada. Obrzucił go przenikliwy: 
st>ojrzeni·em . .Tamten zaczął gwiz­
dać. 

- Aha, maskuje swobodne za­
chowanie się. 

Gdy nadeszła noc, niepokój pa­
na Pałącz!<a zwiększył się. P,atrzył 

• na zbawczą komodę z niechęcią. 
Ko<Sztowała go rano wiele trudu, 
bo nie dala się odciągnąć od drzwi. 

N a schodach dały się słyszeć 
kroki. 

- Idzie! 
- Nieprzyjemną będę miał noc 

dzisiaj. Wolę już, jeżeli grasuje 
p<.iza domem. 

Tymczasem z m!e5zkania na­
przeciw doszedł odgłos rozmowy. 
Pałą.czek zani·epokoił się poważnie. 

Naraz usłyszał, ie czarny typ -
z przeciwka wychodzi z domu. P.an liM'l~~~::l'Z:~::::J::;i~~~~~~~;1;~~~~~=::;:::a1i~~::;:i 
Pałączek popatrz.ył na zegarek. 
Osm a godzina. 

- O tak późnej godzinie wycho· 
dzi dopiero do miasta. Ladny pta· 
szek. 

Uchylił ostrożnie drzwi. Nie sly• 
chać żadnego ruchu. \ . 
· - Acha, sam mieszka w tej spe­

lunce. Zrobił SO'b!e tutaj kryjówkę. 
Bardzo odpowiednie mielsce. 

Na drzwiach nie było biletu wi­
zytowego. 

- Ta!<i to nigdy nie ma Mletu 
wizytowego. Poza tym tacy mają 
po kilka nazwisk. Przyjemne. s~'­
~i,edztwo, dziękuję. 

!Poszedł do dozorcy. 
-. Kto to jiest ten ... osobnik, ktd 

ry mieszka naprzeciwko mnie? 
- Tyie go znam - co pana. 
- O ile możnoś<:i bez poróW• 

nań. 

- .N6 a eo? \V prowadzi} się nie­
dawno, .zameldował.· Cóż ja mogę 
poza tym o nim wiedzi,eć? 

- Aha. A jakże się woibec Łegt 
nazywa? 

- Nazywa się.„ Antoni Scyzo· 
r;yk.· 

Pałącze~< zadrżał. Wydało mu. 
&tę, ie uczuł na szyi dotknięcie. 
zimnej stali. Pomyślał: To ml się 
jeszcze w Żo/ciU nie zdarzyło, miesz 
kać naprz·eciw Scyzoryka. 

·- A jakię;ż on podał zajęde? -
zapy,tat z urągliwym sarkazmem. 
' - Agent handlowy. 

I 
- Agent handlowy. No pro.sz~. 

Domyślałem się tego. 
- Tak pan łatwo poznał? a niby 

po czym? 

RZĄD USA CHCE KUPIC GIENLAND1' 

Rys. Regina Końska 

- Ziemię kupuję, ziemię ••• 

Nr 1 

Rys. Kazlm:err Grus 

- Więc on nie sam dzisiaj tam 
przebywa. Jakaś narada bandy· 

· eka ... 
Przytknął ucho do drzwi, a!e nie 

mógł odróżnić słów. Głosy był~ 
podniesione. 

-Naraz rozległy się stamtąd ok· ·. 
rzy!<i, zduszone. ni·ewyraźnie, ai 
nagle jakiś k<Jbiecy głos zaczął 
krz /C7er przera 7.llwie: 

- R2tunku! Zabijają... Na po· 
moc ... 

Nozl się ugięły por! M'1em Pa· 
łączki·em. Strach ch_wvcil go za 
włosy. Jed1nym su~en1 wyskoczył 
z pokQjU · i zlecieli 1;"1 sc!1oda-ch, 
przeskakując po dzi-es!ęć stQpni. 
Nieprzytomny. z prz·era ±enia wpadł . 
do poblisl<iego posterun~u milicji. 

- Prędko„. na pomoc ... mor<łu· 
ją człowieka ... wiedziałem, że tak 
się skończy ... 

Milicjanci nie tracac czasu Po· 
biegli za Pal·ączkiem, który belko· 
tał po drodze: 

- W mojej .obecnn~cł... w .s.ą• 
rilednlm mi,eszkaniu... taka stracz­
na zbrodnJa:.. Ładne mieszxanie 
sobie w ;szukałem .... 

Milicjanci dobijali się głośno „do 
drzwi: 

- Otworzyć! 
- Przecież on nie otworzy -

Jęknął Palą<:zel<. 
Okazało si~. ie natychmiast 

otworzył. W drzwiach ukazał się 
przerażony Antoni Scvzoryk. Przy 
byli wtargnęli do środka. 

- Gdzie jest ofiara?„. 
- Pewnie w szafie ... - dopo· 

wiedział, mdlejąc, Pałączek. 

Ale nie było żadnej ofia{v, nato 
miast z ładnego nowego głośnika 
radiowego płynął miły _ k<rncert 
starych płyt gramofonowych. 

- Przed chwilą !<toś wzywał 
stąd pomocy. Chciano tu doku.nać, 
czy też dokon?no zabójstwa -
oświadczyła władza zmieszanemu 
w!aśclcielowl mieszkania. 

Pan Scyzoryk ochłonąl. Roze­
lmlał 'się nawet. 

- Rzeczywiście. Wzywano po­
mą.cy. Nadawali jakieś słuch-ow~-
6ko prz·ez radio i w tym słuchowi· 
sku jedna kobieta krzyczała: Ra· 
tunku! Zabijają.„ Na pomoc. Na· 
w,et trochę wydawało mi się to za 
gk1śne I zam:..nąłem aparat. 

Bardzo zrobiło się wesoło. Mill· 
cjanci zgniewali się jednak na pa· 
na Pałą<:zka: 

- Stuknij się pan w głowę. 
Pan Scyzoryk bezceremonialnl• 

j)O!e'.·epał sąsiada po ramieniu. 
- Czy bardzo się pan nastra· 

szył? · 
Pałączek przel .•kająć wstyd, cf. 

chutko pomknął do siebie. Spbj· 
rzawszy na komodę mruxnął: 

- Niepotrzebnie ją ruszyłem z 
miejs.ca. Nie <:hce _teraz stać. 

/ 

• 
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Zdolny komiwojażer, Teofil Kno 
te~. wsiadał do wagonu kolejki . 
elektrycz.nej w doskonałym humo· 
rze. Udało mu się bowiem załatwić 
pomyślnie wszysede sprawy hand· 
lowe w terminie o dwa dni krót· 
szym, niż przypuszczał. Po' uciąż· 
liwej podróży był wprawdzie tro· 
chę zmęcwny, ale wizja wygod· 
nego odpoczynku w jego małej 
willi podmiejskiej dodawała mu 
sił i wprowadzała w dobry humor. 

Wagon kolejki był gmntownie 
przepełniony. Z trudem znalazł sto· 
jące mlejsc·e przy oknie. Obok nie· 
go ulo1kowal się elegancki miody 
człowiek w futrze z wydrowym 
~<ołnierzem. 

- Ale tłok! - powiedział ga· 
datliwy pan Knotek. 

- Rzeczywiście! - dorzucił 
uprwjmie młodzieniec. 

- Będzie cieplej! - dorzuclł 
dohrod.usznie komiwojażer. 

- Istotnie. 1Bo dzisiaj dosyć zim· 
no - odparł młody człowiek. 

Po kHku minutach rozmawiaH 
już z ożywieniem. Młodzieniec ·po· 
tzęstował pana Knotka papieros~ 
Papieros był anflielskt i pa:n Kno­
tek zapalił go z prawdziwą przy• 
jemnością. Nasz bohater był bo· 
wiem oszczędny, a nawet trocho 
skąpy I stale palił łyl!<0 niezbyt 
luksusowe „Wolności". 

W pewnej chwili młody człowiek 
trobil krok naprzód. 

- Pan już wysiada? - zanie­
pokoił się pan Knotek. 

Polubił sympatycznego młodego 
człowieka i podróż jego w towa­
rzystwie wydawała się po prostu 
o wiele krótsza, niż zwykle. 

- Nie, nie wysiadam. Pr:repu­
ściłem ty1'~<0 tę korpulentną dam~ 
w granatowym płaszczu. 

- To świetnie! A dokąd pan je· 
dzie, jeśli można zapytać? 

- Do Leśnego Ustronia · - wy· 
jaśnił młody cz!owi·ek. 

- Doprawdy'? Bo ja też jadę do 
Leśnego Ustronia! 

- Co pan mówi? To jedziemy 
razem! - stwierdził młodzieniec. 

Potem rozmawiali z ożywieniem 
o ~nsacyjnej powieści, która uka· 
zala slę niedawno. Nagle konduk· 
tor zawołał: 

- Leśne Ustronie! 
- Tu wysiadamy - powiedział 

pan Knofok. 
- Tak. Tu wysiadamy - potc5• 

rzył młody człowiek. · 
Wysiedli. Pan Knotel< - spytał 

uprzejmie: 
- Pan szanowny na prawo? 
- Nie. Na lewo. 
- Ja tei na lewo! - ucieszył 

pan się Teofil - Wszyscy teraz 
idziemy trochę na lewo! - dodał 
oowcipnie. 

Miody cz!owie'.< uśmiechnął się 
porozumiewawczo. 

Poszli. 
Przyjemnie chrupie śnieżek 

KAROL KOWALSKI 
I 

T·owarzysz podróży 
pod nogami - powiedział młody 
człowiek. 

- Bardzo! Ladna zima w tym 
roku - zauważył pan Knotek. 

- Wyjątkowo ładna - przyzna! 
niebanalnie młody człowiek. 

Szli, szli, szli... Doszli do rozstaj­
nych dróg. 
- Ja idę prosto - p_owiedział pan 

LUDWIK JERZY KERN 

Knote·k i nie wiadomo dlaczego 
wyciągnął rękę do pożegnania. 

Zapewne był przekonany, że 
młody człowiek skręci w prawo. 

...,. Ja też idę prosto - rze!d 
młody człowiek. 

Pan . Knotek podniósł wysoko 
brwi. 

- Do kogo on idzie? ... - pomy· 

DO POLSKIEGO DZIEWCZĘCIA 

P1osUoś mnie o wiersz dziewczyno. 
myśląc, że machnę cl poemat 
liryczny. Na liryczny temat. 
Jctk Julek pannie Zośce Bober. 
A tu tymczasem wystaw sobie. 
smlenU si! romantyczny schemat. 
PoezJa dzisiaj? Cyrk I kinol 

-
Dziewczę naiwne. Dziewczę polskie. 
TrafUaś kiepsko. Pod zły adres. 
Harfy niemodne są eolsJPe 
(a kiedyś, były Sante Padre ••• ) 
Dziś realiści i cynicy 
l spiawiedliwych pułk z „Kutnicy". 

Może bym nawet, czyniąc zadośt: 
twel prośbie, trzepnął poemaclk. 
C61, kiedy ml się nie oplacL' 
Roboty duto. Krótka radość. 
Zosiek i Maryl krai Jut ma dość. 
A zresztą po co rymy pieścić, 
leśli nikt tego nie umieści? 

Dcrwnlel nad wierszem ludzie plc:dl. 
A dzisiaj? Dzlslal materializm. 
DzislaJ za liryczność czy co da kto? 
Nic podobnego. Z tel pjzvczyny, 
by wiersz ten puścił mi redaktor. 
troszeczkę clę obrązowimy 

I nalaeślimy lak naJprośclel, 
portrecik twój z rzeczywistoścL 

Więc przede wszystkim: że masz plegl. 
(to nic strasznego, tym się nie martw) 
te lesteś _blada tak lak śnieg I 
te żre cle szkorbut I anemla, 
le p'ięlmą, białą pleć masz z teglt 
(tym też $1ę nie martw, nic strasznego. 
bo Ile by Maryle dały, 
by taką bladość ciała miały?) 

M6qlbym do tego Jeszcze dodat!, 
ł rzęsv z lekka cl wychodzą, 
I fe w twych tvlach ktew tak woda 
I ie cl Chesterfleld'y szkodzą, 
I te wyqłądasz nie r6fowo 
I m6qłbym jeszcze to i owo ••• 

A '"'śn to cle nie zachwycc:r, 
Leśliś liryczny wiersz mieć chdała, 
ło "ść hv„ rctd~ił. mo1a mała. 
1: prośbq do pana Mlcklewlczcr.„ 

Str. J 

Rys. Kazimierz Gr•JS 

ślał - Do Ziętarskich, czy do No· 
waków? Może to brat Nowako· 
wej? Podobno niedawno wrócił z 
Niemiec.„ 

- Pan _do państwa Nowaków?­
spytal pan Teofil uprzejmie. 

- Do Nowaków? Znam jecJnego 
Nowaka. Ma s'<lep w Bydgoszczy. 
Ale tu nie znam żadnego Nowaka! 

- Nie? ... Hm!„ . 
Przed nimi wyłonił się z za 

ogołoconych z liści drzew dorriek 
pana Knotka, zwany szumnie „wil· 
Ją". 

- Więc do Ziętarskich? - spy· 
tal pan Knotek. 

- Nie znam żadnych Ziętar­
skich! - odparł ze zniecierpliwie· 
niem miody człowiek - Przyje· 
chalem tu do niejakiej Knnt'<0wej. 
Jej mąż wyjechał, i - uw'ł-h pan 
- zaprosiła mnie„. Pan ro1111nie?„ 
Kobietka - krew z mlekiem' Szyk! 
Fajna, krótko mówiąc! Ale teraz­
pojmuje pan - jestem w kropce„. 
Gdzie ona mieszka? Powiedziała 
mi: idź prosto, aż dojdzi-esz do 
ślicznej willi... Idę, idę - i żadnej 
willi nie widzę, tylko • ja!<iś obskur-

. ny domek! Pobłądzikm, czy co? 
51:lak by_ to trafił! M'Oże pan Wie, 
gdzie mieszkają cl Kotkowie? 

- Wiem! - odparł głucho pan 
Teofil. 

- To świetnie! Gdzież oni mle· 
szkeją? 

- W tej willi... O, tu - prosto„. 
- W tym domku? To ma być 

willa? A to zalewała ml kobieta! 
Pęknąć mo~na! W '.<ażdym razie -
dziękuję panu. Idę tam! 

- Pęknąć można - przyznał 
ponuro p_an ·reofil - ale pan tam 
nie . pójdzie„. 

- Dlaczego? - zdziwił się 
młodzieniec. 

- Bo ja jestem Knotek. Je J 
·• I 

mąz. 

Miody człowiek poczenvleniał, 
potem pobladł. Przełknął ślinę i 
rzekł zmienionym głosem, patrzą.c 
na laskę, drżącą w ręku pana Te· 
o fila: 

- Ale pan oczywiście nie wie· 
rzy w to, co ja mówiłem? Ja tak -
dla !<awalul Przecież ja Idę do 
tych.„ do Nowa-ków.„ Krewny je· 
stem. Słowo honoru, ie jestem! 
Arnte11tyczny krewny! T właśnie dn 
tycli, faktycznie - do Zięfarskkh. 
W odwiedziny. A tamto - żart! 

Pan Teofil spojrzał ponuro na , 
młodego człowieka l odparł dziw· 
nie. niskim gło'sem: 

- Całe szczęście, ie ja mam 
poczucie humoru!„. 

Jednocześnie uchylili kapeluszy 
f mfodzieniec szybko o<łszedł. Ale 
nie w kierunku willi pat'istwa. Zlę· 
tarskich lecz w kierunku przystan­
ku kolej.ki. Raz się tylko obejrzał, 
bo pomyślal nag-!e z przestrachem, 
ie może fatalny towarZ'lsz podró· 
ży ma pozwolenie na broń„, 
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Srodkiem rynl{u t<roczy rewiłr!!- ' 
wy Oczmiełow w nowym szynelu, 
z iawiniąt kiem wręku. Za nim ma· 
szeruje służbiście rudy policjant 
z rzeszotem, napełnionym po brze­
gi skonfis!wwanym właśnie agre· 
stem. Wokół cisza... Plac, jakby 
wymarł. Otwarte drzwi kramików 
I , szynków spoglądają na boży 
świat smętnie, niczym wygłodwne · 
paszczęki i nawet żebrak do nich 
nie zagl ądnie. · 

,- Kąsać cl się zachciało, prze­
klęty ! - rozleg~' się z nienacka 
~rzyk. - Nie puszczajcie go, lu· 
dz;e! W czasach obecnych nie ' wol­
no kąsać! Trzymajdel A ... al 

~lychać psi skowyt. Qczumiełow 
ogl~ da się i widzi: ze składu drze­
wa kupca Pierugina, kusztykając 
na trzech ł a pkach i oglądając s i ę 
tr wo ż l iwie, bjegnie mała psi.na. A 
za n ią gna człowiek w perk alow~j: 
wykrochmalonej ·!mszuli i rozpię­
tej kamizelce: S'c:ga ją i, po.ddając 
si ę tu ło wiem wprzód, pada na zie· 
mię , chwytaj ąc pieska za tylne 
kończyny . Znowu słychać psi sko­
wyt 'i krzyk: „Nie puszczajcie!" 
Ze sklep ików wyzierają senne fiz. 
-jognomie, i szybko wo!<:ół składu 
składu drzewa, jako.by wyrastając 
spccl ziemi, !\Obi się zbiegowisko. 

- Nie inaczej, coś się zdarzyło, 
wasza miłość raportuje poli-
c jant. 

Oczumielqw wykonuje pół obro­
tu na lewo i udaje się w k:eru 1ku 
narastającego tłumu. I widz:: obok 
wrót sk ł adu stói wyżej Oł)isany 
osbnik w rozpiętej · ~ aniize l ce i, 
podniósłszy w górę rękę, pokaz uje 
tłu mowi skrwa wiony palec. Na 
podchmielonej jego twarzy wyczy­
t ać można groźbę: . „Skr)rę ści ąg­
nę z ciebie, szelmo!" - a i palec 

• sam wygląd a , jak symbo•J zwycię· 
st wa. Oczymiełow rozpoz:ia ie w 
nim z ło tn ika Chriukina. Pośrodku 
tł umu rozczapie rzywszy przednie 
n óż !<:i, drż ąc na c ałym ciele, przy­
siad ł na ziemi sam winowajca 
a ,,·an tu ry - bielutki charcik ze 
śpicza5tą mordeczką i żółtą łatką 
na grzbiecie . W łzawi ących jego 
śl ipskach malu ją się lęk i żałość. 

- Co tu zaszło ? - pyta Oczu· 

" 
X. ·cZECROW 

,, - Wiadomo, generalski! ·- Od• 

KAMELEON 
zywa się głos z tłumu. ' r 

,;,_ Hyrrt ... Pomóż · rni, bracleJeł· 
dyrin, powrotem wdziać palto. Coś 

Tł~aczył HENRYK SAWA' 

miełow, wrzynając się w tłum. Z 
Jakiej okazji? DJa,czego palec wy· 
stawiasz? Kto krzyczał? 

- Idę ja, wasza miłość, n.i·!<ogo . 
Jiie zaczepiam„. - zaczyna, krztu.­
sząc się, Chriukin - dogadać się 
się z kupcem co do drzewa, -
i znagla ta podła kreatura, bez 

powodu, za palec.„ Wybaczcie', ja 
człek pracujący ... Rz,emio~ło moje 
delikatne. Nie·chże zapłaci mi jak 
się godzi - ja tym palcem tydzień 
może i nie kiwnę ... Tego nawet, 
'":asza miłość, nie przewidziano w 
prawie, by cierp i eć od czteronoż-

. nego stworzenia ... Jeśli by tak la· 
da !do kąsał , to lepiej i nie żyć na 
tym świecie„. 

- Hm!..: Dobrze... - cedzi 
Oczumiełow, poruszając srogo 
brwiami. - Dobrze„. Czyj to pies? 
Ja tego nie puszczę , płazem. Ja 
wam pokażę, jak wolno puszczaG 
kundle! Najwyższy czas, by zająć 
się panami, k_tórzy nie raczą pod· 
porządkowywać się obowiązującym. 
przepisom! Gdy mu wlepią grzyw­
nę, przekona się łotr, co takiego 
pies i inne czworonożne włóczęgi! 
Pokażę mu, psia jego mać!. .. Jeł­
<lyrin - zwraca się rewirowy do 
policjanta - dowiedz się, kto jest 
wła ściciel•em psa i spo0rzą.dź proto­
'.<ó ł! A ·psa zgładzić trzeba. Nie· 
zwłocznie ! Z całą pewnością, 
wściekły ... Pytam: czyj pies? 

- Zdaje się, gene'rała Zygało· 
wa - odzywa się ktoś z tłumu: 

- Generała Zygałowa? Hm„. 
Sci ą.gnij no, Jełdyrin, paito ,ze 
mn ie .. Niemożliwy upał! Prawdo­
podo·bnie przed deszczem„. Hm„: 
Jednego tylko nie pojmuję: jakim 
wdem ten piesek mógł ciebie 
ugryżć? - zwraca się znów rewi­
rowy do 'Chriupkin.a. - Jak do­
si ęgnął palca twego? Pr~ecież pie­
sek ma.Jutki, a ty chlopis!<o jak dąb! 

Rys. Alinko 

to powiało... Drżę cały.:. Ty sam 
nustrowal ZENON WASILEWSKJ odprowadzisz psa generałowi ł 

spytasz tam - powiesz, że znala· 

Nie inaczej: zadra~nąłeś palec 
gwoździem, a później strzeJiła ci 
myśl do głowy, samemu rozerwać 
rankę. Ty , przec;Jeż„. znany gaga­
tek! Znam ja was, mądrale! 

- On, wasza mi'łość, tak na żar­
ty przytknął mu papierosa do 
mordki, a ten niegłupi i cap! 
Obłudny człowiek, wasza miłość! 

- Łżesz, kulasie! Nie widziałeś, 
więc poco ~<łamać? Jego miłość ro­
zumny pan i odróżnia kłamcę od 
człowieka, co zgodnie z sumfo­
niem, jak przed Bogiem„. A jeśli . 
ja kłamię ni.ech sędzia rozstrzy.g­
ni'e. U njego w kodeksie wszystko 
napisano„. Wszyscy są równi przed 
prawem. Ja sam mam brata żan­
darma, jeśli już chce<:i~ wiedzieć ... 

- Stul pysk! 
- Nie, to nie generalski pies.„-

cjant. U generała nie ma tahich. 
zauważa · głębo!<0 zadumany poli­
u niego duże ·legawce ... 

- Czy wiesz napewno? 
- Tak jest, wasza miłość. · 
- I ja wiem z całą ~wnością. 

U gener.ała drogie psy, rasowe, a 
ten - sam diabeł wie, co za szcze­
niak. Ni sierści, nl wyglądu ... I(un· 

złem i przysłałem ... I powiedz, aby 
go więcej nie wypuszczali na ulicę. 
On pewno drogo ·!<0sztował, a je· 
śti byle jaka świnia będzie mu pa· 
pierosa pchać w mordkę, może 
ucierpieć. Pies to delikatne stwo· 
rzenie ... · A ty, bałwanie, opuść rę· 
kę! C::zego wys.tawiasz swój idio· 
tycki palec'? Sam zawiniłeś!. .. 

- Kucharz generała nadchodzi, 
spytamy go„. Ej, Prochor! Pozwól, 
kochany, na parę słów! Spojrzyj na 
pieska... Wasz? · 

-Ot, i wymyślili U nas takich 
nie bywało!· . 

- I pytać się niegodzi - wyro­
•'.mje Oczymiełow - I(undys bez­
pański! Szkoda słów ... Jeśli .powie· 
d'Ziałem, że bezpański, to bez.pań· 
ski... Zgładzić - i basta .. : 

- To nie nasz pies - ciągnie 
dalej Prochor - to brata genera· 
ła, co to przyjechał onegdaj. Nasz 
nie skory do myślistwa, - do char· 
tów. A brat my.śliwy ... 

- Co powiadasz? Brał przyje-
chał do ekcelencji? Włodzimierz 
Iwanowkz - py~a Oczumiełow, 
a cała twarz jego promieniej przy­
milającym się uśmiechem - Boże 
mój, a ja nic nie wiem! W gości 
przyje<:hał? · 

{:): ~ pjt-411, 
. «, /::· / "-' • ~ 

dys zakazany. I pomyślcie sami: - W gości... 
utrzymywać takiego psal Gdzie - Zobacz ... Zatęsknił się za bra-
wasz rozum? Gdyby taki pies za- cisz,kiem„. A ja nic nie wiedziałem 
błą·dził do Petersburga lub MÓ- Więc to jego piesek? - Bardzo ml 

.skwy, czy wiecie, jaki spot'.rnłby przyjemnie. Zabierz go„. Prześllcz 
go los? Nie zaglądnęli by nawet do na psinka„. A jaka' zwinna! Cap 
przepisów i momentalnie - po -go za palec! Cha, cha, cha ... No, 
główcę! Ty Chriukin, zostałeś tµ i czego trzęsiesz się? Rrr„. rr„: 
niewątpliwie poszkodowany i nie · Och, i złośnik! Maleństwo takie„. 
daruj niczego.„ Trzeba dać na- I(u~harz woła pieska i zabiera 
uczkę takim ludziom! Najwyższy go ze sobą. Tłum wokół składu 
czas... drzewa szydzi z <Zhriukina. 

- A może -to i gene1raffski - my· - Ja jeszcze zabiorę się do cie-
śli głośno .po.licjont. Na mordzie biel - grozi mu Oczumiełow i, za­
nie napisano-„. Zdaje się, .że oneg- pinając szynel, oddala się ·..v !de­
dai u niego na podwórzu zauwa- runku rynku. 
żyłem coś podobnego. Tł. Henryk Sawa. 

Rys. Alinko 

· - Dlaczegb wtedy, qdy się pani ws~ydzl. 
do::taj"' zi-! - r.' rumieńce? 

Rys. Alinko 

- Mąt m61, panie doktorze, całą noc miał 
bóle ... 

.- w którym mlelscu? 

- Jak pan smłzi: ile mam lat? 
. _... Trudno odgadnąć proszę paru, w kał· 
dym razie, Jak na swój wiek wyglqda ua:al 
Jeszcze bardzo _młodol 

- Bo ~eleń harmonizuje z moim kapelu· 
szem~ - No lam. adzle go bllam1 

' . 

'I 

' . 

, . 
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W WABSZA'WII 

Rys. Regina Kcńska 

- ren M'W' wm:o1ce nę zawall. zg1nle pan pod 
gruzamil 

- Tak. ale ile przedtem zmobię? 

!TI!lll)1l1!!lll111l1111111lmn•1mnmmn11U1111m1111111ttn1111mnnm1m11mm11mmnmnllllllllllllmnllll111111lllBlllllTilllllllll!I . I 
~ JAN CZABNT I 
= FRASZKI ~ 
= SZARMA?::'XI KAKTUS i = i.15 

~ 
Ukłuła się o kaktus. W paluszek. Och. bont„ ~ 
- l od tej pory kqktus codziennie się goli... -== 

= ~ 

~ AMW~ I 
-= Mędrca Diogenesa przypominasz włelcei I 

: ów w beczce żył. ty zaś -· żyjesz przy butelce- . !§ 

i MARZENIE POETY = 

~ .sTwtetnyh, wdo_doszczelny zeg
1 
ark~k. go _u

6
rzekl. I · 

== eraz c o zi, marzy - o a nnze p1 rze-
a a = NA JEDNEGO ~ 
~ ~ 
~;;,;;; · O nim tylko biolog powle1 -, _ ,-
~ - człowiek. - · 

l
a DZIEJE PEWNEGO AUTOąA la 

BU slę z myślami, ał raz w ulicy 
a ciemnej pobili go czytelnicy · I 
~ . 

I w~ I 
~ = a , Chol'! w litercicldeJ kaw!arenc:• .§ 

. ~ 'moc kawY pije p<D!na Lusia, ~ 
!rudno napisać jej ,dwa słowa =· = a ~ l tylko ciqgle chodzi s„.„ =. 
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P·anie Redaktor.ze! 
'Ja, te się tak wyrażę, w spra­

wie łatek I łatków. A dlaczego, to 
1łę zaraz Pan Redaktor dowie. 

Otóż, Jak Panu Redaktorowi ze 
pewne wiadomo, wy.raz łatka . 
(przez małe ł) .oznacza kawałek 
materiału; ·którym w p•ewnych spe· 
cyflcznych okoliczno ściach zatyka 
się dziurę powstałą w innym prz.e· 
ważnie większym kawa!ku materia 
łu. I to jest dobrze. I tak powinno 
być. Ale . gorzej jest jak Latka 
(przez duże L) zaczyna szukać dziu 
ry w całym. Jeśli coś j<est całe, to 
przecież tam żadnej- łatki nie po· 
trzeba. 'Bo inaczej łatwo mogHbyś 
my dojść 

1

do absurdu i w czymś, 
co jest całe, sp•e-c jalnie rbblć dziu­
ry, żeiby te dzimy następnie Lat!<i 
mogły łatac. 

Z Latkami znamy się, Pani.e Re­
daktorze, ni·e od dzisiaj. Pierwszym 
Łatką, którego poznali śmy w swo­
im dziecięcym, czternasto'.etni.m 
żywocie był La.tka pana oby'}'.ate­
la hrabi·ego Fredry w komedii pod 
tytułem ;,Dożywocie". Ja-k dziś pa· 

· mlętam jeszcze •ten balon, który 
tak ładnie wymalował na afiszu 
pan Tomaszewski. Pię'.my bal-o.n! 
Otóż ·ten ~tatka przyjemny nie był 
l nawet go ni1e bardzo lubiłem, bo 
był zły. Ale jak się potem dowie­
dział1em, że to naprawdę był pan 
Woszczerowkz, który tylko uda 
wał tego tatkę, to ponieważ pana 
Woszczerowicza · bardzo· lu1bię -
polubiłem przez niego tego pierw-
szego La tkę. ' 

Dru.gi Łatka, Panie R·edaktorze, 
był ta'.<Że z literatury. Poznalem 
się z nim czytając no.w.elkę pana 
Klemensa Junoszy (to taki pisarz, 
o którym nikt nic nie wie. Chyba, 
żeby coś wi·edział pan Wyszomir­
ski). Ten drugi Łatka to był sobi·e 
tylko zwyczaj1ny krawi-ec. Był bar­
dro pracowity. Pozatem był wyzy­
skiwany. Strasznie mi go było żal. , 
To był, proszę Pana R€<laktora, ta· 
1kl Łatka, który dobrze się wywią­
zywał ze swego zadania i zawsze 
łatał, tam gdzie trzeba i chociaż 
był małym i skromnym człowie­
k~em, był bardzo pożyt•eczny. 

Dopiero ten trzeci Latka jest dla 
mnie straszny. Niby też chciał•by 
mieć coś wspólnego z literaturą, 

al·e nie może. Ciocia, to nawet mt5· . 
wiła jak się nazywa taki co chce, ' 
a nie może, ale ja nie pamiętam. 
Więc ten trzeci Latka jest właśnie 
taki jak ja nie pamiętam polskiej 
literatury. I on, proszę Pana Re· 
daktora, więcej nk nle robi, tyl~<o 
szuka dziury w ca!yrn. I przycte· 
pia się I przypiria. I to zawsze tak 
ni przypiął ni prz:yłatał. 

Ja już to obserwuję od dluisze­
go czasu. I widzę, że starsi jalmś 
nic. Więc myślę sobie: ni.e chcą z 
łatki·em gadać. A on się rozbrykał. 
Dlategó wreszcie postanowiłem, 
że ja jako przedstawkiel młodzie· 
~y. ·czyli przyszłości narodu, zab!o· 
rę w tej .sprawie głos„ Chodzi o to, 
że panu -Łat<::e ni·e podoba się na· 
sza satyra. I przy każdej okazji 
przypina satyrze łatki. I zawsz·e w 
złym miejscu. A dlaczego pan Łat 

. ka nie narz.eka, Panie Redaktorze 
na kiep.ski staa s-ękcji felietonowej 
w odnośnym kulturalnym resorcie? 
Prz.ecież poza panem Wyszomir· 
6ldm ·nikt prawie nie pracuje na . 
tej wdzię<ZZJlej n~wie. A i pan Wy· 
szomirski wydaje się być zmęczo· 
ny. ·tDlal·ego pytam się, czy · pan 
Łatka nie mógłby pomóc panu 
Wyszomirskiemu - w tej PQWa'żnej 
sprawi·e, zamiast się czepiać nie 
swoich rzeczy? Mógłby mu służyć 
radą i wskazówkami. Zawsze co 
dwóch ludzi, to nie jeden. 

A\.e pan Latka, Panie Redakto· 
rze, woli chodzić samoipas i kryty· 
kować i narzekać zamiast wziąć 
się do jaki-ejś 'konstruktywriej pra· 
cy. I dlabego mnie się zdaje, że to 
fest ną naszym ży~ciu literackim 
łatka w ni·e<fobranym kolorze. Bar· 
dzo ni·eprzyjemna Latka! 

Z poważaniem Ignaś Wójcik 

P. S. Szczerze muszę się Panu 
Redaktorowi prz1znać, że listu te· 
go nie pisałem zupełnie samodziel· 
nie. Troszeczkę po111agałem sobie 
następującymi drob1azgami pod· 
ręcznymi: encyklo1pediami: GutM· 
berga, Otg·elbrand~. Mayera, Trza 
ski, Everta i Michalskiego, Larou­
ss·em (małym i dui-ym), ,,Od A do 
Zet" - Arcta, „Komizmem" -

. Bystronia oraz kilkoma innymi .•• 
I. w. 
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z CZEGO su; SMIALI NASI ' DZIADKOWIE 
(Kurier Swiqteczny 1871 r.) 

- .Panie maszynista, taka maszyna to musi być 
siarcźyś.'e mocna? 

- fo <'Ta silę SO Inni! 
- O la B"ga, to gdzie wy mata stainiQ na tyle 

koni? 

( 

„ 
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Rys. Jan lenlca Rys. Zbigniew Kiulln Rys. Jan Lenica 

- Wie pant te teraz lest JUż lepleJ, ale tiy· 

toby lepieJ, g<łytiY, tiyło leszcze lepleJl 

- 'Acti, proszę pana, i fa kiedyś byłem bo· 
gaty ••• 

- A dlaczego włsay nie szukaliście zna· 
1->mości ie mnq? 

, - Ależ, Hlpollcle, · bez spodni idziesz do 
teatru? 

- Ach, to nic, siadam zawsze w loży, więc 
nikt tego nie zauważył 

L,The People"J 

-. Zona '91Hd chwilą wyszła. 
Poszła do Związku byłych kom· 
batantów, Liai Kobiet, Towarzy. 
atwci „Trzeźwość", Patronatu nad 
1lerotamL Powiedziała. że- wróci 
r;a pół godziny ••• 

- Czy wci_qż jeszcze chrapiesz tak 
okropnie? 

- Ach, j.~szcze głośn i ej. Nieraz bu· 
d:r;i mnie to moje chrapanie. 

- Wię,c dlaczego nie śpisz w in. 
nym pokoju? 

• • • 
- Dlaczego. nie śmiał się pan? Ten 

dowcip, który opowiedział mecenas był 
nadzwyczajny I 

- Ja tego typa nie znoszę. Smiać 

się będę w domu. 

Rys. Michciński 

- Co to za facet, kt~ry dał . ci 
5 ?.et? 

-- Nie wiem. Pierwszy raz go 
widzę.„ 

ANEGDOTY 
M. Mendelsoftn był na pocz:qtku swo• 

jej kariery życiowej urzędnikiem u je.i· 

klegoś fabrykanta. Razu pewnego od· 

wiedził go w biu~e przyjaciel. Akurat 

Mendelsohn ślęczał nad jakimś ra· 

chunkiem: 

- Czy to sprawiedliwe - opurzył 
się przyjaciel - abyś ty, człowiek. tak 
zdolny i utalentowany, zajmował się 

rachunkami takiego zera, jor< twój sze ~ 

Czvż to nie ironia, żebyś ty był jego 

podwładnym, a on twoim. szefem? 
~ . ~·~ n 

Mendels?hn pokręcił- głoWq t. .... usmie· 

chem. 
- Widzisz ....- rzekł to zupełnie pros· 

te. Skoro on jest szefem, a ja jego u· 

rzędnikiem - byt mój iest zapewniony, 

gdybym ja natomiast był szefem - on.„ 

umarłby .z: głodu. 

• • • 

Po premierze „Damy Kameliowej" 

Dumasa syna, która została entuzja· 

stycznie przyjęta przez krytykę l pub· 

liczność, autor napisał do Dumasa 

ojca: 

„Wielkie zwycięsty.ool Kwiaty i bra• 

wa I Zdawało mi się, że jestem na two· 

jej sztuce" 

·- . ~ 

Artur SzopRenhauer nie odrazu źdo• 

był sławę i popularność. Początkujące• 

go filozofa przedstawiano wówczas: 

- Ten pan? To syn naszej znakom!• 

tej romansopisarki Joanny Szoppen• 

hau er. 
Romanse matki przeszły prędko w 

zapomnienie i zabłysła gwiazda Artura. 

Rekomendacja uległa, naturalnie, .z:mia· 

nie: 

- Ta pani? Ach, to matka naszego 

słynnego. filozofa Artura Szoppehauera. 

- . . -

·- O, „Panna morza;- o(ca pani 

uśmiechnął się - Oczywiście„ zna to 

pani dobrze„. 

- Nic podobnego! oburzyło- się 

panienko - Papa mówi, że nie ma nic 

gorszego dla młodzieży, niŻ' kiepska 

poezjo I 

• • • 

Dr Veron ,redaktor HRevue de Pa· 

ris'I, jadł pewnego razu obiad w towa• 

rzystwie swych współpracowników: Sa· 

lute Benve'a, Merimee'go, George Saud, 

Aleksandra Dumasa i td. 
W trakcie tego lokaj zameldował ÓW• 

czesnq słyną aktorkę Rochei. 

Veron, który żył z nią wtedy w nle· 

zgod:de, skoczył z krzesła I krzyknął: 

- Powiedz, że nie ma mnie w do· 

mu, I że no przyszłość dom mój będzie 

otwarty tylko dla porządnych osóbl 

- Ach .... zawołał na to Saiute·Ben­
ve, podnosząc się równie~ z miejsca -

powinien nas pon odrazu uprzedzić, :i:e 

ublad ten jest ucztą pożegnalną! 

• „ • 
Zona poety. Uhlanda, zlryiowana 

kiedyś przez męża, zawołało ze złością: 

- Zebyś wiedział, jak tylko umrzesz, 

wyjdę natychmiast za innego I 
Uhland .wzruszył ramionami. 

- Moja droga - rzekł - a cóż 

mnie może obchodzić nieszczęście czło­

wieka, którego nie ~nami . ~ "' : 

Zńany poeta, Klopstock;, dostał za 

swoje dzieło pt. „Messjado" tylko dwa 

talary, wydawca natomiast zrobił na 

nim świetny interes. Gdy Klopstock 

przyjechał do niego w sprawie umoyy 

o drugi nakład, lichwiarza rusżyło su­

mienie i postanowił ubogo ubranemu 

poecie zofundow~ć nowy surdut. 

- Pańskie dzieło - rzekł do Klop­

James Ballautyne, przybywszy kie· stocka - jest apoteozą czci i honoru 

dyś z wizytą do Wolter Scott'a, zpstol ' honor każe mi okazać tedy wsponioło-
w gabiniecie córkę jego, Zofię, liczącil 

wtedy osiemnaście lat. 

Bollautyne podszedł do etażerki i 

zaczął przeglądać zajdujące się tom 

książki. 

myślność w stosunku do pana„. 
I 

- Bardzo mnie to cieszy - odparł 

Ironicznie poeta - że ideologio mojej 

„Messiady" ne posxła na marne, przy­

kryje mi bowiem chociaż plecy„. 

l.,Sibenlcky'"J 

- Ach, staxy, nigdy n\e my­
śkrłam, że potrafisz · być taki 
czuły„. 

- Widzisz tego jegomościa? On ży­
je .z: błędów, które robią inni ludz.iel 

- Jakim sposobem? 
- Ma fabrykę gum do wycierania. 

• • • 
- Ile pan riczy .z:a nocleg w pań· . 

skim pensjonacie? 
' ....... Hm, to zależy od położenia.„ 

- Najchętniej leż~ no wznak - De 
pan za to liczy? 

• • • 
- Ubezpieczyłem się na wypadek 

śmierci - mówi mąż. 

- Nat~ralnie. Zawsze byłeś egołstq. 
Siebie ubezpieczyłeś, a mnie nie. Zaw­
sze tylko myślsz o sobie. 

",Srsen") 

- T •"? ·az chyba, molet droga 
widzisz, że ci w tej suku.1 nie do 
twarzy„. 
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